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Wiadomości krajowe. 


Z Berlina, dnia 18. Lipca, 


Zbiór praw ogłasza teraz nową kon-* 


wencyę kartelową, zawartą d. 20,/8. Ma: 
ja r. b. między Rossyą i Prusami. Z miesiącem 
Sierpniem układ ten w wykonanie wchodzi i koń. 
czy owę tymczasowość,: która połączona z ró- 
żnemi niedogodnościami dla obu państw, po 
upływie dawniejszćj konwencyi kartelowej r. 
1830. od Września r. 1842. dotychczas trwa- 
ła. Wprawdzie doświadczenie zbiło zdanie 
tych, co (podług doniesień gazeciarskich ) bez 
istnienia kartelu utrzymanie rossyjskiego kordo- 
nu celnego i trzeżenie granic przez wojsko ros- 
syjskie za niepodobne poczytywali; bo podczas 
jesieni r. 1842. kordon rzeczony w dawniejszej 
ścisłości istniał i nie mamy wiadomości, żeby 
Rossya wojska których pobyt nad granicą za ko- 
nieczny poczytywała, dyslokować miała. Je- 
dnakże częste przejścia poddanych rossyjskich 
w granice Prus, po większćj części aby ujść 
konskrypcyi, istotnie się wydarzały i nie za- 
wsze można było nastręczyć im sposobność do 
zarobku i własnego utrzymania się albo téż 
skłonić ich do karzystania z nastręczonćj spo. 
sobności. Przeszło 400 osób trzeba było kom- 
Paniom fortecznym przekazać, aby pod karno- 
ścią wojskową ująć im sposobność włóczenia się 
po kraju, 

Rossyjskim i polskim poddanym, chcącym 


się wynieść do Pruss, tutaj bezwarunkowo i na 
zawsze przytułek dawać i obmyśleć dla nich po- 
mieszczenie w tych częściach kraju, gdzieby ze 
względu na język i narodowość jedynie środki 
utrzymania znaleść mogli, byłoby z czasem nie- 
podobném do wykonania, nie chcąc samych 


poddanych pruskich o straty przyprawić i pań= 


stwa nowćmi obarczać ofiarami, Tém mniej 
dałoby się więc usprawiedliwić, gdyby rząd 
pruski wznowienia kartelu unikać chciał, kiedy 
go tenże kartel li tylko do tego zobowięzuje, 
co państwa zaprzyjaźnione i bez układu sobie 
nawzajem wyświadczać zwykły, t.j. do wyda- 
wania sobie nawzajem zbiegów wojskowych 
i uchodzących przed powinnością służenia w woj- 
sku, oraz zbiegłych zbrodniarzy i do odbierania 


sobie nawzajem osób, które będąc poddanćmi 
jednego państwa, w drugićm przebywają i dla 


tegoż ciężarem się stają, Tych tylko przedmio- 
tów tyczyła się dawniejsza konwencya z roku 
4830.; zbrodniarze polityczni nie należą, jak 
to tui ówdzie przypuszczano , do obrębu onćjże, 
oraz nie Ściąga się ona do przestępstw celnych 
i poborowych państw kontrahujących, Na tych- 
że samych zasadach polegając było więc tylko 
zadaniem rządu przy PrzyWróceniu kartelu po- 
jedyńcze warunki dawniejszćj umowy stósownie 
do doświadczenia zmodyfikować, Jakoż po- 
równywając dawniejszy kartel z teraźniejszym 
każdy łatwo się przekona o polepszeniach, sta- 
nowiących istotną różnicę jednego od drugiego, 


1298 


I w nowćj konwencyi zobowiązały się Prusy 
i Rossya, że zbiegów , skoro za takowych uzna- 
ni zostaną, niezwłócznie sobie wydawać będą, 
osoby jednakże do służby wojskowćj zobowią- 
zane tylko za poprzednią rekwizycyą ich rządu. 
Rożnie od konwencyi z innemi państwami Za- 
wartómi, układy z Rossyą zawsze zawierały 
postanowienie, stósownie do którego po upły- 
wie pewnego czasu, jeżeli reklamacya osoby 
w tym czasie nie nastąpiła, zobowiązanie pan- 
stwa do wydania onćj ustawało. Aby nie roz- 
rywać węzłów, które wychodzcę po dłuższym 
pobycie w nowoobranćj ojczyźnie z tąże łączyć 
zwykły, czas ów teraz na 2 lata skrócono, pod- 
czas kiedy dawnićj 5 lat wynosił. Ze zaś, bez- 
względnie i na to, ci zbiegowie i do służby 
obowiązani wydania ulegać nie mogli, którzy 
podczas przerwy kartelu od d. 29. Września 
1842. r. aż do duia, w którym nowy kartel 
w wykonanie pójdzie, z jednego państwa do 
drugiego uszli, rozumiało się samo przez się. 
Wszakże wyraźna jeszcze ugoda wszelkie w tej 
mierze wątpliwości usuwa.  Zadowolni to za- 
pewne publiczność, iż nie uznano rzeczą stóso- 
wną za wykrycie zbiegów nagrody wyznaczać, 

Ważniejsza zmiana okazuje się w nowćj kon- 
wencyi pod względem wydania zbiegłych zbro- 
dniarzy kryminalnych.  Konwencya nie wylie 
cza wprawdzie pojedyńczo zbrodni, ustalają- 
cych wydanie; ale zezwala tćż tylko na mie, 
jeżeli czyn obwinionego podług własnych praw 
państwa, do którego reklamacya jest wydana, 
karze kryminalnej podpada, a wyrok w tćj 
mierze poruczy się sądowi najwyższemu, w ob- 
wodzie którego zbieg przebywa. Aby dowieść 
obowiązku wydania, do rekwizycyi dołączony 
być winien wyrok kary albo postanowienie do. 
tyczące nastąpionego już śledztwa kryminalne» 
go, z wyrażeniem bliższych szczegułów popeł: 
nionćj zbrodni. Warunki te zgadzające się z 
ustawą prusko-belgijską z dnia 29. Lipca roku 
1836. wykonanie sprawiedliwości ułatwią i za- 
pobiegną temu, żeby nikogo na samo podejrze- 
nie nie wydawano,  Własnych poddanych 
zwykle Żadne państwo jedno drugiemu nie wy- 
daje; zasadę tę: przyjęto téż bezwarunkowo 
w nowćj konwencyi, więc li tylko cudzoziem. 
cy wydania podpadają. ; l 

Najważniejszą dla Pruss ezęść konwencyi sta. 
nowią ugody względem wzajemnego zobowią. 
zania przyjmowania indywiduów drugiemu pań. 
stwu uciążliwych. Podczas kiedy dawniejszą 
konwencya Z r. 1830. w każdym pojedyńczym 
Przypadku od porozumienia między obydwoma 
państwy czyniła zawisłóm, czy jedno osobę 


dla drugiego ciężarem będącą przyjąć ma, usta- 
wiono teraz jako główną zasadę, że każde pań- 
stwo do przyjmowania swoich własnych pod- 
danych na przypadek wydalenia ich jest zobo- 
wiązanćm, Do tego dodane są szczegółowe 
ustanowienia, zmierzające do ułatwienia wyda- 
lenia uciążliwych osób do drugiego kraja, do 
którego należą i do poruczenia wykonywania 
tych przepisów władzom hadgranicznym, tho- 
gącym najlepićj rzecz całą osądzić i załatwić, 
Te umowy nie tylko odpowiadają interesowi 
rządu, lecz tćż przyczynią się do zasłonienia na 
przyszłość przebywających za granicą podda- 
nych od nieprzyjemności na które dawnićj przy 
zachodzącćj trudności rozstrzygnienia, ażali isto- 
tnie wydaleni być powinni, narażeni byli, 
Oprócz tego zawiera ogłoszoma teraz konwencya 
wiele nowych postanowień celem zapobieżenia a 
nawet i ukarania takowych pogwałceń terytory- 
um, jakie nie raz przy ściganiuzbiegów i kontra- 
wenientów wydarzały się. Owym wypadkom 
z trudnością tylko tamę można było położyć, 
dopóki nie wyrzeczono w umowie, że każdy 
czyn urzędowy. spełniony przez urzędnika w 
granicach drugiego państwa, zgwałcenie tych 
granic w sobie mieści, Teraz to wyrzeczono i 
równocześnie względem sposobu postępowania 
szczegułowe ustanowiono warunki, co dla uza- 
sadnienia zgwałcenia i osoby sprawcy nastąpić 
ma. Nieustającym, raz na zawsze dezygnowa- 
nym kommissarzom, tworzącym kommissyję 
mieszaną, poruczane zostanie w przypadkach 
wątpliwych badanie czynu. Im bardzićj postę- 
powanie takowe do przyśpieszenia śledztwa i 
zabezpieczenia ukarania sprawcy: zmierzać się 
zdaje, tóm bardzićj tuszyć sobie można, że 
ścisłe wykonywanie tych przepisów do tego się 
przyłoży, że zgwałcenia granic coraz się staną 
rzadszćmi. RSE 
Nie jest tu miejsce, aby wchodzić w szcze- 
guły układu. Powyższe uwagi dopełniają je- 
dnak celu swego, podając w ogólnych zarysach 
treść i przedmiot onego i zapobiegając niepo- 
rozumienia, jakoby układ ten także wzajemne 
przyrzeczenia między Prusami i Rossyą za 


wierał, któreby Prussy innym państwom dać ` 


ociągały się. 

Z Berlina, dnia 40. Lipca. — Ogłoszenie 
wezwania do zawiązania powszechnego nie- 
mieckiego związku narodowego, pod 
względem gazet tutejszych od władzy cenzu- 
ralnćj dopóty zasuspendowanóm zostało, do- 
póki nie nastąpi potwierdzenie rzeczonego to- 
warzystwa przez Mininisteryum, — Osoby do- 
brze zwykle zainformowane donoszą, że niepo- 
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kojące pogłoski rozsiewane pod wżględem bli- 
skiego przekształcenia Najwyższego Kollegium 
Cezuralnego, są bezzasadne. — Słychać, że 
N. Pan ku końcowi miesiąca bież. do Szląska 
się uda. — Rozprawa Doktora Ruge przeciw 
narodowi niemieckiemu W wychodzącym w Pa- 
ryżu dzienniku niemieckim »Ś$orwirtó« i u nas 
przedmiotem powszechnych rozmów. W wspo- 
mnianym dzienniku udzielono równocześnie li- 
stę autorów niemieckich i t, d. — na których 
Dr. Ruge i inni w P aryżu przybywający Niemcy 
klątwę rzucili, jako na czci honoru pozbawia- 
nych. — Powszechną tu zwraca uwagę dołą: 
czony do angielskićj gazety » Tunch « rysunek 
dotyczący Irlandyi i Polski,  Królowćj, Wi- 
ktoryi włożono tam w usta następujące słowa; 
Brother, brother, we ane both in the wrong! 
(Bracie, bracie, my obaj nie jesteśmy spra- 
wiedliwymi !) 


Wiadomości zagraniczne. 


Polsk a. 
Z Warszawy, dnia 9. Lipca. - 

Dzień onegdajszy, jako rocznica urodzin J, 
Cesarskićj Mości, obchodzony był w mieście 
naszem z jak największą uroczystością, W: go- 
dzinach rannych odprawione zostały solenne 
nabożeństwa w kościołach różnych wyznań. — 
W kaplicy obozowćj, w obec zgromadzonych 
generałów i wielu znakomitych osób, odpra- 
wione zostało uroczyste nabożeństwo, po któ- 
rém w czasie hymnu dziękczynnego, ozwało 
się 104 wystrzałów z dział, a następnie odbyła 
się parada wojsk, zgromadzonych w obozie. 
O godzinie 4. z południa, JO. Książe war- 
szawski dawał świetny obiad w zamku, na któ- 
ry najznakomitsze osoby były” zaproszone. 
Wieczorem dane było w wielkim teatrze wido- 
wisko bezpłatne, zakończone stósowną do okoz 
liczności kantatą.  Rzęsiste oświecenie miasta, 
do późnćj nocy trwające, zakończyło uroczy: 
stość dnia lego. ) 

francya. 
ZParyża, dnia 4, Lipca. 

Depesze telegraficzne donoszą z Tulonu, że 
Książę Joinville Po pięciodniowćj przeprawie, 
przybył dn. 28. Czerwca do Oranu. W tymże. 
samym czasie doszły nas inne depesze telegra- 
ficzne: z Marsylii zawierające następne. sprawo- 
zdanie generalnego gubernatora. AJgeryi do mi- 


nistra wojny, datowane Z Uszdy: w państwie. 


marokańskiem, dnia 19. Czerwca, 
»Dnia 16. Czerwca. oznajmiłem dowódzcy 
marokańskiemu, że wyruszę ku Uszdzie, o- 


fiarojąc mu jednakże warunki, jeszcze przed 
utarczką 15go ułożone. Odpowiedział dość 
łagodnie lecz nieprzyjmując niczego. Dnia 19. 
wszedłem bez eporu do Uszdy, Wojsko ma- 
rokańskie wyszło było poprzedniego wieczora 
w największym nieładzie. Niezgoda wdarła się 
między dowódzców a w wojsku panuje zupełna 
niekarność, Mały ten korpus zdaje się być 
zupełnie rozwiązanym ; Uszdy 0 ile możności 
ochraniać będziem. . Dnia 21, opuszczę ją zuo- 
wu i wezmę około 150 ludzi z mieszkańców 
tlemceńskich i osiadłych między gruzami Deiry, 
których tu gwałtem zatrzymano i którzy chcą 
nam towarzyszyć, « i 

Uszda miejsce zamknięte murami swych o- 
grodów, będące pod obroną wielkiego K as- 
saubachu czyli twierdzy, jest pierwszćm mia- 
stem cesarstwa marokańskiego od granicy al- 
gierskićj.  Oddalone jest od nićj o trzy godzi- 
ny jazdy , O sześć godzin zaś od Lalla Magrnii, 
gdzie się obecnie znajduje obóz marszałka Bu- 
geauda, zkąd tylko dziewięć godzin do Tlem- 
zenu. Granice, które sobie z tćj strony Fran- 
cya wytknęła, opierają się nietylko na miejsco- 
wości, lecz i na poprzednich historycznych sto- 
sunkach. Marokańczycy zaś chcą, żeby Fran- 
cuzi opuścili lewy brzeg Tafny i cofnęli się na 
brzeg prawy, to jest o pięć mil dalćj niż gra- 
nica, którą sobie wyznaczają. Gdyż podług 
mniemania Francuzów A lgierja kończy się na 
zachód nad morzem. przylądkiem Malonia, gdzie 
ujście małćj rzeczki oznacza granicę, Kraje, 
które rzeka Miloria wraz z odnogami swemi 
oblewa, należałyby do Maroka, okolice zaś 
Tafny z jéj odnogami do Algieryi, Strumyk 
Muilah więc, pad którym teraz Francuzi stoją 
obozem, wypływając 2 gór Uszdy i wpadając 
do Tafny, stanowiłby granicę zachodnią: po- 
łudniowo - zachodnią. granicę tworzy pustynia 
Angad. Gor i cała kraina rozciągająca się pod 
południkiem Tlemcenu należą do Algieryi; jest 
to zachodnia część Sahary, gdzie się Znajdują 
tu i owdzie rozsypane miasteczka, których mie- 
szkańcy żyjąc spokojnie trudnią się po większej 
części przemysłem. Ten kraj zawiera takže po- 
kolenie arabskie Uled.Sidi- Scheik, z Fran- 
cuzami sprzymierzone, którego stolicą jest El- 
Abied prócz innych dziesięciu pomniejszych 
miasteczek, pomiędzy któremi najodleglejsze jest 
Farek na drodze z Figuigu do Tafiletu. 
Cały ten pas od. przylądka Milonia aż do 
miasteczka F arek należał, jak twierdzą Fran- 
cuzi, zawsze do Algieru, tak jak niegdyś po 
rozdziele państwa Almohadów, którzy po Al- 
morawidach nastąpili, był częścią sułtanatu 


: 1300 


tlemceńskiego. Gdy Francuzi Tlemcen zajęli, 
ogłosiły się niektóre pokolenia górnego okręgu 
Dszebelii za Marokańczyków , choć przez długi 
czas nieuznawały ani panowania Turków, ani 
Marokańczyków. Ponieważ zaś przytułek i po- 
moc dawały buntowniczym pokoleniem, przeto 
Generał Bedeau przedsięwziął je podbić. Upo- 
korzył Mallaków, Snusów, Mansurów i innych, 
zdobył szturmem Kef Snusów, skałę obwaro- 
waną, do którćj Turćy nigdy przystąpić nie 
śmiełi i całą ludność tćj okolicy podbił pod 
władzę Francyi. Stało się to przed dwoma laty, 
a od tcgo czasu rząd marokański nie rościł so- 
bie żadnego prawa do jakiejkolwiek części kra- 
ju tlemceńskiego. 

Podczas gdy generalny Gubernator ciągnął 
ku Uszdzie, General Lamoriciere ruszył wste- 
cznym pochodem z częścią swćj dywizyi ku 
Maskarze, aby na przypadek bronić. przeciw 
Abd-el- Kaderowi południowćj i południowo- 
zachodniej strony, którćj już prócz tego bronią 
kolumny ustawione na pograniczu małćj pusty- 
ni w Sebdu, Saidzie i Tiarecie; gdyż nieustra- 
szony ten Szeik czycha tylko na chwilę sposo= 

„bną, aby wpaść do prowincyi orańskićj, spu- 
stoszyć ją i złupić, Zresztą wszystkie pokole- 
nia tćj prowincyi są zupełnie spokojne; nieo- 
kazał się między niemi żaden znak buntu pod- 
czas gdy armia marokańska stała nad granicą 
a wewnątrz kraju żadnego wojska nie było, 
Tymczasem obmyślono jaż wszystkie środki ku 
obronie całćj krainy Tell, okolicy bogatćj 
w zboże, nad granicą Sahary leżącćj. Gene- 
rał Tempourre z oddziałem swoim stoi w twier- 
dzy Sebdu, którą właśnie teraz stawiają, dwa- 
naście mil ku poładniowi od Łalla Magrnia; 
Pułkownik Eynard znajduje się w Saijdzie 
twierdzy, którą właśnie budować zaczęto 12 
mil na południe od Maskary. Generał Marey 
ma zająć stanowisko przy Tiaret. Wszystkie 
te twierdze o trzy do czterech dniśod siebie 
oddalone, w równćj odłegłości od fortec linii 
wewnętrznćj będące, mają utrzymywać spo- 
kojnosć w Tell i w Saharze. Z drugićj strony 
zaś, ponieważ główne trakty Tella i najlepsze 
stanowiska Sahary są niejako w ich okręgu, 
ułatwiają kolamnom francuzkim wyp!zedzenie 
Abd- el- Kadera, gdyby się gdziekolwiek oka- 
zał, i przecięcie mu odwrotu, gdyby mimo 
wszelkićj baczności potrafił przedrzeć się aż do 
kraju uprawnego. Prócz tego kolumna Gene- 
rała Bourjolly, dowodzącego w Mostaganemie, 
strzeże kraju Flitasów między Tagdemptem 
i wyższą Miną, będąc na pogotowiu, jako re- 
żerwą okręgu Maskary, wyruszyć, gdy tego 


będzie trzeba, do Saidy lub do Tiaretu.  Pał. 
kownik Cavaignac będący jako centrum 
w Orleansville nad Szelifem tworzy rezerwę 
kolumn w Teniet -el-Had i Tiorecie. . Dowódz- 
ca batalionu Bosc stoi w okolicach Tlemcenu 
na czele małćj lecz żwawćj i szybkićj kolumny, 
która kraj w różnych kierunkach przechodzi, 
aby wciąż pokoleniom arabskim okazać przyto- 
mność wojska francuskiego, w wiernych wzbu- 
dzić zaufanie, niepewnych do posłuszeństwa spo- 
wodować, Generał Thierry dowodzący w Ora- 
nie, organizuje dowozy i posiłki przeznaczone 
dla obozu Marszałka, Nakoniec Pułkownik 
Plessier wyruszył z 1500 ludźmi z Oranu wce- 
lu strzeżenia niższćj Tafny i zachowania po- 
koju w okręgu Nedromy. 

Doniesienia z Algieru potwierdzają to, cośmy 
niedawno powiedzieli o zamiarze zajęcia pe- 
wnego punktu nadbrzeżnego w bliskości Ne- 
dromy. Dwa parostatki ciągnąc za sobą okrę- 
ty handlowe odbiły d. 23, z Oranu do Dszema- 
Gasuma i zabrały z sobą batalion wraz z ży- 
wnością i amunicyą, jakoteż z materyałami po- 
trzebuemi do wystawienia obozowych okopów. 
Miejsce to znajduje się przy ujściu strumyka 
Toles, który z Nedromy wychodzi. Na prze- 
ciwnćj stronie znajduje się wysepka zwana po 
hiszpańsku de los Carcoles, (wyspa ślimacza ). 
Niedaleko ztamtąd są wyspy Zaphariny, przed 
ujściem Malui należące do Hiszpanii. Stano- 
wisko w Gasumie, przy brzegach marokańskich 
ma służyć do wstrzymania wszystkich napa- 
dów, któreby nieprzyjaciele mogli przedsięwziąć 
w okolicach niższćj Tafny, między morzem 
i Tlemcenem, e 


Anglia 
Z Londynu, d. 28. Czerwca. 

Otwieranie listów na poczcie sprawiło tu 
wielkie wrażenie. W Anglii powszechną i u- 
staloną była wiara w nietykalność pieczęci, pu- 
bliczne dopiero zeznanie sekretarza ministra 
spraw wewnętrznych zdołało ją obalić; świa- 
domsi rzeczy naturalnie od dawna wiedzieli, 
że się wydarzało niekiedy takie wdzieranie do 
tajemnicy listowćj: przytoczę przykład dokła- 
dnie mi wiadomy. Jeden z posłów niemie- 
ckich dostał kiedyś naganę od swego dworu, iż 
do depeszów dołącza z gazet wykrajane arty- 
kuły; mocno go to zdziwiło, gdyż tego nigdy 
nie czynił, i opowiedział wydarzenie na dyplo- 
matycznym klubie, Po wielorakiem dopyty- 
waniu się i porównywania okazało się, iż owe 
artykuły poseł holenderski do jednćj z swoich 
depeszy załączył, Posłowie udali się więc” 
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2 użalehiem do Freelinga, ówczesnego general- 
nego sekretarza poczt. Freeling zaparł się, 
oświadczył, iż listy nigdy nie bywają otwiera- 
ne i że się to w Ostendzie stać musiało, Wszak- 
że prędko okazało się dowodnćm, iż listy do 
dworu niemieckiego chodziły na Calais, za tém 
w 'Anglii musiały być otworzone. Może to 
także posłuży ku wyjaśnieniu inaczćj niepoję- 
tego oporu ze strony ministerstwa, mianowania 
Rowlanda Hil na sekretarza generalnego poczt, 
jako i trudności, którą kładziono przeprowa- 
dzeniu jego środków dążących do prędszćj li- 
stów expedycji. Bądź co chce, rzecz ta naj- 
większe i najpowszechniejsze wywołała oburze- 
nie, tóm więcćj, że Anglicy w życiu prywa- 
tném tajemnicę listową z największą szanują 
sumiennością, i wcale tego pojąć nie mogą, 
aby rząd tak nikczemnego zwyczaju od dawna 
nie miał zaniechać. Nie przyda się i wymó- 
wka, jakoby obowiązek ratowania państwa był 
wyższym nad wszelkie przepisy zwyczajnćj 
uczciwości, bo nikt nie uwierzy, aby w na- 
szych czasach daleko nawet gorzćj od Anglii 
uorganizowane państwo mogło być przez listy 
i sprzysiężenia na szwank wystawionem. Trze- 
ba na to być ciemniejszym, niź się po mini- 
strze przypuszcza, aby nie wiedzieć, że od 
kilku wieków czasy niezmiernćj uległy zmianie, 
i że dziś los monarchii nie leży w ręku kilku 
osób; ktoby chciał przywodzić na usprawiedli- 
wienie, że otworzenie listów W allensteina, 
Kromwella, Koliniego mogło państwo ocalić, 
nie wczasby się z tćm wybrał dziś, kiedy re- 
wolucye rozszerzają się tylko za pomocą naj- 
większćj jawności. l cóż pomógł czarny ga- 
binet Burbonom? Czy polskićj lub belgijskićj 
rewolucyi zapobiegło otwieranie listów ? Dzie- 
cinna to i nikczemna pozostałość dawnego bar- 
barzyństwa, którą naród z, zadziwieniem od- 
krywa w swym rządzie, i niepowątpiewamy 
bynajmnićj, że rzeczy tćj na drodze ustaw 
powszechne oburzenie tamę położy, i że Sir 
James Graham niespodzianie sam w swym mi- 
misteryalnym zawodzie roztworzył przepaść; 
gdyż jeżeli natychmiast nie podziękuje to przy- 
najmnićj w żadnym przyszłym gabinecie miej- 
sca nie znajdzie, Cale to wydarzenie z resztą 
i sposób w jaki się opinia publiczna o nićm wy- 
rażą nowym jest znakiem, Że rutyna rządu ni- 
żćj moralności narodu stoi, i że stare polity- 
czne stronnictwa całkiem się zużyły, Wkrótce 
ani słychać będzie o torysach lub Whigach. 

my ten system zastarzały upadł w obec no- 
wych zdań , ktore jeszcze nie przybrały właści- 
wćj formy, a które O'Connell i Cobden fra- 


gmentarycznie tylko reprezentują. Z tego tćż 
stanu rzeczy wypływa obecna dyktatura Sir 
R. Peela i Księcia Wellingtona, jako tćż spo- 
sób, w jaki dawne swe stronnictwo traktują, 
bo żadna z dawnych partyi nie zdolna już do 
przewodnictwa w rządzie: opuścił je duch ży- 
wotny, a resztki starych maxym i przesądów, 
z których są sklecone, nie wystarczają w dzi- 
siejszych okolicznościach. Żyjemy w czasie 
zupełnego przejścia w całkiem nowy, a wyda- 
rzenia, jak owo Otwieranie listów, okazują 
tylko, jak wielką jest przestrzeń dzieląca dzi- 
siejszy duch narodu od martwego cielska starćj 
Policyi i polityki, 


Portugalia. 


Z Lisbony, dn, 25, Czerwca, 

W bliskości Porto przytrzymano w ostatnim 
tygodniu zbiega 8go pułku piechoty liniowej, 
który podobno już od dwuch miesięcy w pro- 
wincyach Minho i Beira włóczył się i na koszt 
łatwowierności stronników Infanta Don Miguela, 
którym się być mienił, wyborne prowadził 
Życie. Miał on z wielką zręcznością grać rolę 
swoję, rozdzielał tytuły i oznaki łaski i sypał 
wszędzie obietnice, co mu między ludem wiej- 
skim wkrótce wielkie zjednało znaczenie. Wszak- 
że nawet i majętniejsi dziedzice oszukać się dali 
a aresztowanie tego trefnisia zaszło, jak powia- 
dają, w domu bardzo zamożnego właściciela 
dóbr w Lanchoso, w chwili, kiedy ten oszust 
formalne tam dawał posłuchanie i orderami 
ozdobiony obecnych do pocałowania swćj ręki 
przypuszczał. Rzecz ta byłaby naturalnie bła- 
chą, gdyby nie dawała dowodu niezgasłćj po- 
pularności, jakićj imie Don Miguela ciągle mię- 
dzy ludem wiejskim używa, Po miastach za- 
pewne duch całkiem inny, ale tam znowu pa- 
nuje wielkie rozdwojenie między Kartystami i 
Septembrystami, którzy naturalnie obaj o Don 
Miguele nic wiedzieć nie chcą. 


Indye Wschodnie. 
ZLondynu, dnia 2. Lipca. 

Odwołanie Lorda Ellenborough w Indyach 
nie byłn jeszcze wiadomóm, A następca jego, 
Sir Henry Hardinge, d. 24: Czerwca w Ale- 
xandryi był oczekiwany: Przybycie jego do 
Kalkutty zmieni zapewne wojenne plany Lorda 
Ellenborough. — Wiadomości z Sind sięgają 
do dnia 16, Maja. Z ciekawością wyglądano 
wypadku rozmowy Sir Charles Napiera z na- 
czelnikami Beludszów.  Oczekiwano 17,000 
Beludszów, z których każdy mieć będzie je- 
szcze zbrojnego ' towarzysza. Z Gwalioru: 
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i Afghanistanu nie donoszą nic ważnego. 
W Gwaliorze Królowa wdowa ciągle przeciw 
Anglikom intrygowała i rząd wschodnio - indyj- 
ski musiał ją surowa ostrzedz; w Afghanista- 
nie Dost- Mohamed synowi swema Akhbar Cha- 
nowi panowania ustąpić chciał, ponieważ dla 
słabości wieku trudnościom zarządów podołać 
nie mógł. Wiadomości z € hin sięgają do dn. 
10. Kwietnia; nie zawierają nic zgoła ważnego, 
= 


Rozmaite wiadomości. 


Niewczesne życzenie. 


(Nadesłano.) — Powszechnie uwielbiana na 
scenie niemieckićj Panna Melle nie raz już 
w języku polskim do. serc naszych zanuciła, 
i zdaje się iżby w całkowitych wystawach oży- 
wila chwilowo u nas isthący teatr, gdyby tru- 
dność w wyrażeniu się w obcym języku nie 
była jćj pa przeszkodzie, Lecz cóż w sztuce, 
Maria, Pan Szczepkowski dotychczas uczynił 
tam gdzie w związku i dążności utrzymania sce- 
ny narodowćj działać coś wypadało? Ukazał 
się on wprawdzie w gronie tych mężów, którzy 
wziętością swoją za granicą chwałę imienia na- 
szego utrzymują, i słusznie, bo cała kula ziem- 
ska jest. właśnością talentów ponętnych, ale 
i to byłoby drugą dla niego zasługą gdyby me- 
lodyą rodaka zgasłą jeszcze wspominał ojczyznę, 
Niedoczekaliśmy się tego uczucia, a zatćm we- 
stchnijmy sobie z Niemcewiczem: »l brat brata 
nie poznawał.« N. R. 

= 

Dziwactwa mody. — Znana jako autorka 
»Czarodziejskich bajek« Hrabina Aulnoy odby- 
ła w roku 1679, podróż do Hiszpanii i opisała 
ją w trzech tomach.  Owczesne mody, i oby- 
czaje były nadzwyczajnie dziwaczne, W Ba. 
jonne znajdowała się na balu. Wszystkie tam- 
że obecne damy miały pod pachą, podług pa- 
nującćj natenczas mody, maleńkie prosie z pstrą 
obwiązką, Idąc do tańca puszczały na posadz- 
kę te zwierzątka, które biegając, nieznośny ha- 
łas robiły. I samże taniec nie był mnićj dzi- 
wny. Mężczyźni trzymali długi kij w ręku, 
który tańcząc, w górę podrzucali i znowu z wiel- 
ką zręcznością w. powietrzu podchwytywali. 
W Vittoria zwiedziła. podróżniczka teatr, na któ- 
rym grana była.sztuka »Kuszenie św. Antoniego.« 
Diabeł miał, płomienistoczerwone pończochy, 
a na.głowie wysokie rogi. Ile razy święty się 
modlił, co bardzo często następowało, klękała 
Z nim razem cała publięzność i biła się w piersi 
ze skrughą, — W Madrycie zastała, Pani Aulnoy 


szczególniejszą modę, nakazującą damom i męż- 
czyznom nosić wielkie okulary.  Moiemano, 
iż przez to całą postać większćj powagi nabię- 
rze, lecz nic nie było śmieszniejszego jak wi- 
dzieć takie uokularzone towarzystwo pań i pa- 
nów spacerujące! Margrabia de Lastorgas, wi- 
cekról neapolitański, kazał sobie zrobić swe 
popiersie z marmaru i przyprawić do niego due 
że okulary. Zresztą różnily się te okulary po- 
dług stopnia osób co je nosiły; im znakomitsza 
byłą osoba, tém większe musiały być okulary. 
Grandowie hiszpańscy używali ich w wielkości 
dłoni i nie zdejmowali nigdy, równie jak i gol- 
lilę.  Byłto gatunek kołnierza z dykturki, któ- 
ry był powleczony fałdzistą materyą i wiał prze- 
znaczenię utrzymywania głowę prosto, sztywnie 
i nieruchomie, Te, jak dłoù duże okulary i te 
dykturkowe kołnierze, nadawały wszystkim 
znakomitym osobom najśmieszniejszą postać, — 
Podobnież weszło wówczas w' modę biczowa- 
nie, które kawalerowie zamieniali w. oznakę 
swćj galanteryi, Były pewne prawidła jak się 
biczować z wdziękiem i osobni nauczyciele da- 
wali lekcye w tćj sztuce, podobnie jak dziś tań- 
ca albo, szermierstwa. Ubiór, którego przytóm 
używano, składał się z najcieńszego batystu, 
był w maleńkie fałdy marszczony i tak szeroki, 
iż trzeba było najmnićj.50 łokci. Na głowie no- 
szono czapki powleczone batystem, mające dwa 
łokcie wysokości i opatrzone długą zasłoną, któ» 
ra spadając z góry, całą twarz zasłaniała, Przez 
dwa otwory na plecach widać było nagie łopat: 
ki, a z ramion zwisaly mnogie wstęgi. W takim 
stroju kazali się panowie biczować; najczęścićj 
proszono o to kochankę; być bowiem smaga- 
nym od kochanki uchodziło za największą łas- 
skę. Często jednak biczowali się sami, i to 
na ulicy, a zwłaszcza pod oknami kochanki al- 
my, którćj chcieli złożyć swe hołdy. Dama 
przypatrywała się temu przez żaluzye'u okien. 
Jeżeli zdybali jaką piękną damę na ulicy, wte- 
dy przystąpiwszy: do nićj z bliska, zadawali so- 
bie:dyscypliną chłostę, co mialo oznaczać uprzej- 
my ukłon, za który ona im grzecznie dzięko- 
wała, — Kościoły były ozdobione nie tylko dro- 
giómi kamieńmi, lecz miały: jeszcze inną osobli- 
wszą ozdobę. W środku nawy kościoła urzą- 
dzono mały ogródek z murawą, kwiatami i stu: 
dzienkami, z których wytryskująca woda w śre- 
brne: lab marmurowe wazy spadała, W około 
tych ogródków stały wielkie pomarańczowe drze- 
wa. — Główną zaletą piękności damskićj, była 
największa — szcznpłość, Dla tego starane się 
już za młoda różnemi przemyślnemi środkami 
nabyć tćj piękności. — I tak na przykład przy- 
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sznurowańo sobie dwie ołowiane płyty do piersi. 
— Jak po dziś dzień, trzymano już i w ówczas 
w znaczniejszych domach wielką liczbę służą- 
cych. Księżna Ossuna miała trzysta młodych 
dziewcząt w swoim pałacu. Nie mniejszą była 
ilość lokajów i paziów Księcia, Ale ci ludzie 
byli bardzo źle płatni i zjadali z głodu połowę 
potraw, które nieśli z kuchni do stoła. Aby 
temu przeszkodzić roznoszono w niektórych do- 
mach wszystkie potrawy w zamkniętych naczy- 
niach, mających tylko jeden otwór, przez któ- 
ry kucharz mógł zajrzeć. — Jakie przecież ogro- 
mne bogactwa niektóre z tych rodzin posiadały, 
okazuje się z następnego przykładu: Przy śmier- 
ci Książęcia Albuquerque potrzeba było sześciu 
tygodni na spisanie inwentarza wszystkich sre- 
brnych i złotych naczyń; pozostawił on 400 
tuzinów srebrnych talerzy, 500 mniejszych 
a 700 większych półmisków, i wiele innych na- 
czyń w tymże stósunku; a czterdzieści śre- 
brnych stopni, po których wstępowano do 
bufetu. — Książę Stillano miał jako członek ra- 
dy indyjskićj wyznaczoną pensyę 80,000 li- 
wrów, nigdy jćj wszakże nie pobierał, gdyż, 
jak sam mawiał, nie godziło się takiemu jak on 
panu, podpisywać swe imię dla podobućj dro- 
bnostki. 
Najlepszym dla zegarmistrzów kra- 
jem są Chiny. — Pewien handlowy dom, 
w Londynie, wysyła do Chin co roku 
zegarków za więcćj niż 6 milijonów zlt, pols. 
— Sprowadza je z Genewy i każe w Lon- 
dynie podług chińskich rysunków dorabiać po- 
krowczyki z małemi tarczami, na których 
Chińczyki każą wyrzynać nazwiska swoje. 
Najpokupniejszym towarem są zegarki kieszon- 
kowe, gdyż każdy cokolwiek zamożniejszy 
Chińczyk, przynajmnićj dwa zegarki zawsze 
przy sobie mieć musi, i 
- Piękna zabawa. — Frančuzkie dzienniki 
donoszą o sźkaradnym zwyczaju, jaki ma teraz 
panować osobliwie między bawiącywi w Pary- 
żu cudzoziemcami. Pewien Francuz zamie- 
rzył korzystać z miepojętćj ciekawości, która 
ludzi pędzi przypatrywać się traceniu winowaj- 
ców, i urządził w swoim domu przy Quai Val- 
my, szafot z gilotyną, która ludziom ze słomy, 
ubranym zupełnie jak winowajcy przed śmier= 
cią, głowy ścina, Każdego dnia daje on kilka 
takich przedstawień a sala w których się te wi- 
dowiska odbywają, jest zawsze nadzwyczajnie 
ciekawymi przepełniona, chociaż za wstęp — 
luidora Się płaci. Na te przedstawienia najwię- 
CZ uczęszczają młode eleganckie- damy, miano=* 
wicie angielki i rosgyjańki, które się całemu 


urządzeniu najciekawićj przypatrują, a nawet 
ostrze topora obmacywują! "AE 

Prawy Francuż, — O zmarłym nieda: 
wno paryskim fabrykańcie pilników Raoul opo- 
wiadają następną anegdotę: Napoleon, będący 
jeszcze pierwszym Konsulem odwidził go raz 
incognito i rzekł do niego: »Żyjesz wpan w kra- 
ju gdzie przemysł mało popłaca; czemu nie 
udasz się raczćj do Anglii, gdzie podobne za- 
sługi sowicie wynagradzane bywają.« — »Cox, 
odparł Raoul, »jabym miał sprzedać Angli- 
kom moję tajemnicę! Jakkolwiek ubogi jestem, 
wolałbym raczćj z głodu umrzeć niż w ten spo- 
sób zyskiwać.« Następnego dnia przesłał mu 
Napoleon 50,000 franków i darował budynek 
do założenia w nim fabryki. 

Familia Króla szwedzkiego. — Dzien- 
niki francuzkie opowiadają iż w ostatnich dwuch 
latach znajdowała się w Abbeville, w Bretanii, 
rodzina, składająca się z pięciu osób, która by- 
ła bardzo blisko ze zmarłym niedawno Królem 
szwedzkim Karolem XIV, Bernadotte pokrewnio- 


ną i dotąd się swojćm nadzwyczajnie skromnóćm. 


życiem odznacza. Brat Króla szwedzkiego zo- 
stawił syna, którego Żyjąca jeszcze córka Ma 

ryja Anna Justyna Bernadotte, poszła ża mąż 
ża Jana Józefa Freug i ma czworo dzieci ż tego 
małżeństwa, Cała familia Freug żyje bardzo 


ubogo, i utrzymuje się z rzemiosła kotlarskiego 


i draciarskiego, którćm się ojciec Jan Freug 
zatrudnia, chodząc dla zarobku po okolicznych 


wioskach. 


| 


Teatr polski w Poznaniu. 


Dziś dnia 13. Lipca przedostatnia repre- 
zentacy a dramat w ciu oddziałach oryginal- 
nie wierszem napisany pod nazwą: Zbydoscy. 


WYWOŁANIE PUBLICZNE. 
Niewiadomi wierzyciele źmarłego w Jerzy- 
kowie dnia 4. Lipca 1842. Michała Z dów 
sołtysa okupnego, uwiadomiają się piniejszćm, 
iż do podziału pozostałości termin 
na dzień 24. Października 
przed południem o 10ćj przed Ur. Heinz Radzcą 
Sądu Ziemsko - miejskiego w lok sądowym 
tutejszym, jest naznaczonym; z tem wezwaniem, 
aby pretensye swoje najdalej aż do terminu po- 
wyższego podali, inaczej z- takowemi w skutek 
$. 137. i następ. tyt, 17, części I Prawa powsze- 
chnego krajówego do każdego z współsukećsśó- 
rów oddzielnie w miarę śchedy jego odesłane- 
mi będą. 
eg dnia 3, Lipca 1844. 
Król, Sąd Ziemsko -miejski. 


Ciągnienie 1sżćj klassy 90tćj totorji przypada 
dnia 18.m. b. To dla wiadomości osób w tém 
interesowanyC?- i 
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DONIESIENIE. 

W Borzejewie pow. Sredzkiego są sześć 
set Nr. 600. sztuk dobrze poprawnych owiec, 
dwadzieścia pięć Nr. 25. wołów, kilka krów, 
oraz ośmnaście Nr. 18. sztuk koni, z wszystkie- 
mi porządkami, wozami, pługami i t. d. do te- 
goż gospodarstwa potrzebnemi, z wolnćj ręki za 
gotową zapłatą do nabycia. Bliższą wiadomość 
otrzymać lub ugodę zrobić można u kupca Pana 
Leitgebra w Poznaniu na Garbarach, lub 
też u dzierzawcy w Borzejewie. 

z ne NAN 

Dobra ślacheckie, w powiecie Średskim po- 
łożone, trzy mile od Poznania odległe, mające 
500 szeflów wysiewu oziminy, a grunt I., IL i 
LIL. klassy, dostateczną ilość łą i pastwisk, 
są wraz z inwentarzem z wolnćj ręki i natych- 
miast do wydzierzawienia. Bliższą wiadomość 
o tćm powziąść można na Szerokićj ulicy pod 
Nr. 5. na pierwszćm piętrze. 


tio/ejoroxaroxoio+o(orororororoX: 
x Doniesienie o nauce szycia su- G 
£% ‘kien damskich. x 
yS Modniarz J. G.Viuber. <$? 

Za pozwoleniem Król. Prezydium policyi 
uwiadomiam niniejszém wysoką ślachtę i 
szanowną publiczność, że w przejeździe 
moim zabawię tu czas niejaki i podług 
dzienników mod bez brania miary i bez 
żadnych mozołów udzielać będę damom 
nauki krajania wszelkich rodzajów sukien 
damskich, a to za pomocą nowo wynale- 
zionćj systematycznćj nauki maszynowej. 
Także dzieci lOletnie, a nawet głuchoniemi 
mogą się tego nauczyć w 24 do 46 godzi- 
nach. 

Że zaś obiecywana przezemnie wprawaą 
w krajaniu nabywa się niemylnie za pomo- 
cą maszyn, przekonam o tém każdego świa- 
dęctwami z Berlina zyskanćmi Nauki kra- 
Jania sukien udzielam na żądanie w domu 
i po za domem, przed południem od 7— 
11., po południu od 1—6tćj. Od nauki 
i 
o 
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Radę płaci się po 2 Talary 25 sgr. od 
soby. 

Stancya moja ną St. Wojciechu Nr. 5. 
na lszćm piętrze, w domu Pani Becker. 
X016x6x6x0X0X616+6:6x6X6X6X610% 
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W niedzielę dnia 14. Lipca 1944. r. 
będą mieli kazanie 


zach” — 
przed południem. 


Nazwy kościolów. 


W kościele katedralnym ,,, , 
kośc, farn. S, Maryi Magd, , 
W kościele S. Wojciecaa ,, 
kościele Ś, Marcina ...., 
Franciszk, (gmina niem.-katol.) . 
W kościele dawn. XX. Domin. 
W kość, Sióstr miłosierdzia . . 
W kośc. ewaniel, $, Krzyża, . 
W kośc. ewaniel. $. Piotra , . 
W kościele garnizonowym ,, . 


- Man. Amman, 
- Man. Prokop. 


- Prof. Alzog, 
Kler, Słowiński. 


Cand. Bork 


X. Pn. Pluszczewski. 


- Dziek, Kamieński. 
- Praeb. Stamm, 
Superintend. Fischer. | Pastor Friedrich. 


Nad-Kazn, w, Cranz, - — 


Rzecz godna uwagi Rodziców. 


Dla zalecenia materjału nader ułatwionćj me- 
tody w nauce czytania, ma się do 50 dzieci, 
tym łatwićj wcale jeszcze niepouczanych, w ich 
języku doprowadzić w 4. tygodnie do zupełnie 
rozumiałego czytania druku, treści łatwiejszych, 
do czego także stósowna nauka pisania należy, 
Nagroda za udanie się tego przedsięwzięcia wy- 
nosi Tal.; zgłaszanie się w tćj mierze przed 18. 
t. m., jako dniem rozpoczęcia tćjże nauki, na- 
stąpić powinno w domu szkolnym w ulicy Św. 
Marcina w Poznaniu. 


= Świeży peł 00 najlepszych 
Miesseńskich, Gardeskich i 
Mientenskich cytryn odebrałem i 
przedaję tuzin po 3 sgr. bez faktora, 
prawdziwe Smyrneńskie figi funt po 54 sgr., 
42 funtów Berlińskiego białego 
mydła za Talara, świeże zielone poma- 
rańcze po nader umiarkówanych cenach poleca 

tg Józef Ephraim; Wodna ulica Nr. 1. 


Kupującym bez faktora 
daję Ay każdego Talara 
2'/, sgr. rabatu. 


——— nn wn w a Z WZZZO 
ORENA TONDRO NARA ZARAZA TO RORO RORI 
; Dia myśliwych! 36 
ŻĘ Nasz wielki skład broni myśliwskiej jest RE 
S znów od dnia dzisiejszego na ten rok w 
najrozliczniejsze gatunki zaopatrzony. ¥ 
Alexander i Swarzenski. 
ORDUORO RAR ASKA NORA NA NA NORY 


Mieszkanie w sklepie. 
Na rogu ulicy Wrocławskićj i Szkólnćj, lo- 
kal używany dotąd za szynkownią piwa, jest 
od S. Michała do wynajęcia. 


WF Najlepsze tłuste świeże Jäger 
i Matjes śledzie zwane po A Sgr., 

nową nadsćłkę dare yk małego i 
dużego Limburskiego séra śmie- 
tankowego, najlepszego Kidamskiego i 
prawdziwego séra z ziół, funt po 53 sgr. 


po eca ź 
Józef Ephraim 


; 


przy Wodnćj ulicy Nr. 1. 


W ciągu tygodnia od dn. 5, 
"do Ll. Lipea r. b. 


po południu. 


Nauc. rel. Maniurka. 
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